
W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło*1. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski** zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgami w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M t i D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za ineeraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgam i należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk  
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 50 . Bochum, czwartek, 30 kwietnia 1396. 6.
Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. — Adres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
iest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Na maj i czerwiec
zapisywać można

„Wiarusa Polskiego44
który, wraz z bezpłatnymi dodatkami: „Nauką 
Katolicką" i „Zwierciadłem", kosztuje 

.jednę m a rk ę , 
a z odnoszeniem do domu 20 fen. więcej.

Polacy na obczyźnie.
O. A nd rzej z Jfev iges

w obszernym liście, jaki rozesłał do towarzystw 
polskich, czyni nam różne zarzuty, na które 
nie myślimy szczegółowo odpowiadać, zazna­
czamy tylko raz jeszcze, że wszystko, co pisa­
liśmy pod nagłówkiem „Prawdomówność" zga­
dza się z prawdą.

Co do niezamieszczania listów O. Andrzeja 
odpowiadamy, co następuje:

Długo drukowaliśmy Ojcu Andrzejowi 
wszystko, co nam nadesłał. Dla milej zgody 
nieodrzuciliśmy nawet rzeczy, które zawierały 
obrazę dla naszego redaktora i dla jego brata. 
Nie mogliśmy wszakże pozwolić, aby O. Andrzej 
nadużywał łamów „W iarusa Polskiego" na to, 
żeby lżyć towarzystwa polskie i wyzywać je 
od „band socyalistycznych" itp. Za to ogłosił 
O. Andrzfj „W iarusa Polskiego" pismem po- 
pierającem socyalistów. zaczął go zwalczać z 
kazalnicy i na zgromadzeniach powiadając, że 
zerwał z nami wszelkie stosunki. K to  * n a ­
m i zer w a ł s to su n k i n ie  m a p raw a  
żąd a ć  od  n a s  g r ze czn o śc i, a  tern m n iej  
sp o d z iew a ć  s ię , że  b ęd z iem y  w e w ła -  
sn e in  p iśm ie  i  n a  k o sz t  w ła sn y  d ru ­
k o w a li a r ty k u ły  o b ra ża ją ce  n a s  i  n a ­
szy ch  R od ak ów . Nie spodziewał się tego 
nawet O. Andrzej i dla tego oszańcował się 
ustawą prasową, ale na nieszczęście n ie  u mi e  
on  u ł o ż y ć  s p r o s t o w a n i a ,  k t ó r e b y  
o d p o w i a d a ł o  p r z e p i s o m  u s t a w y  p r a ­
s o w e j ,  wskutek czego listy jego wędrują nie 
do kosza, tylko do akt naszych, O. Andrzeja 
dotyczących. Procesów, jakie nam z tego po­
wodu O. Andrzej wytoczył, nie obawiamy się 
bynajmniej, bo wiemy napewno, że wszystkie 
wypadną na naszą korzyść.

Nadmieniamy jeszcze, że niezamieszczania 
sprostowań moglibyśmy się nauczyć od tutej­
szej „Westfalische Volkszeitung". Pismo to 
zamieściło przed kilku miesiącami artykuł, w ' 
którym napadło na Polaków a zwłaszcza na 
redaktora „Gazety Toruńskiej" p. J. Brejskiego. 
Forma i treść artykułu przypominała żywo 
artykuły O. Andrzeja. Pan Jan  Brejski nade­
słał redaktorowi Westfalki p. dr. Thdmesowi 
bardzo grzeczny list, prosząc w interesie prawdy 
bez grożenia paragrafem o zamieszczenie nie­
mniej grzecznego sprostowania. Pan dr. Tho­
rnes oświadczył, że przed zamieszczeniem spro­
stowania prześle je do przejrzenia swemu ko­
respondentowi. Minęło kilka miesięcy, a o spro­
stowaniu ani słychać. Na kilkakrotne zapyta­
nia, odpowiedział pan redaktor dr. Thomes, że

korespondent, m im o trzy k ro tn y ch  w e ­
zw ań , nie zwrócił mu sprostowania pana Jana 
Brejskiego.

To już widocznie zwyczaj westfalski, że 
niezamieszcza się sprostowań, jeżeli do tego 
nie zmusza wyraźnie ustawa prasowa. Ludzie 
mówią: Co kraj, to obyczaj, a nierozumiemy, 
dla czegoby „W iarus Polski" miał odstępować 
od westfalskiego zwyczaju dla tych, którzy 
czychają na jego zgubę.

Pan Jan Brejski, chociaż mu się ciężka 
krzywda stała, nie wytoczył panu redaktorowi 
dr. Thomesowi procesu, bo nie chciał sporów 
między katolikami wyprowadzać przed sądy, 
złożone przeważnie z innowierców. O. Andrzej 
inaczej sobie postąpił. Nadmieniamy wszakże, 
że nie samo odrzucenie listów O. Andrzeja było 
powodem, że nas OO. Franciszkanie zaskarżyli. 
Przecież sprostowanie O. Kamillusa nadesłane 
nam z powodu listu pana Jagielskiego zamie­
ściliśmy, a mimo to zaskarżył Ojciec Kamillus 
nietylko naszego redaktora, lecz także pana 
Jagielskiego.

W  obec tego, że O. Andrzej i O. Kamillus 
obronę swoją powierzyli sądom świeckim, nie 
myślimy wcale wdawać się w jakiekolwiek 
układy lub sądy polubowe. Na wybryki Ojca 
Andrzeja użaliliśmy się do władz duchownych 
już dawniej, w ostatnim czasie użalili się 
Rodacy a więc z tego względu sądy polubowe 
nie są na czasie.

„W iarus Polski" dał też zresztą dowód, 
że chce zgody i spokoju, zawieszając broń je ­
szcze przed Bożem Narodzeniem i nie pisząc 
o tych sprawach ani słówka, przez niemal trzy 
miesiące, ale O. Andrzej wziął widocznie nasze 
milczenie za znak słabości i tem zuehwalej 
zaczął broić. Ponowimy więc nasze skargi i 
niewątpimy, że odniosą one skutek prędzej 
czy później, ale ty m cza sem  b ro n ić  s ię  
n iu siin y  sam i. N ie c h ę tn ie  p o d ję liśm y  
w a lk ę  i  d la  te g o  n ie  m y o d p ow iem y  
za  je j  u jem n e sk u tk i. N ik t b ow iem  
n ie  może* od n a s  żąd ać, ab yśm y s ię  
d a li m ilc z ą c  zoh yd zać  i  ab yśm y sp o ­
k o jn ie  p a tr z e li n a  krzyw rdy lu d u  k a-  
to lic k o -p o lsk ie g o .

W  końcu nadmieniamy, że nie chodzi nam 
bynajmniej o to, aby O. Andrzej Westfalię 
opuścił. Żądamy tylko, aby przestał siać nie­
pokój w towarzystwach i mieszać się w sprawę 
„Swiętojózafacia", bo przez to tylko wywołuje 
gorszące zatargi. Nie myślimy też wcale mie­
szać się do spraw kościelnych, jakich załatwienie 
przypada O. Andrzejowi w udziale, ale mamy 
prawo żądać, aby on Rodakom pozostawił swo­
bodę w sprawach niekościelnych, świeckich, 
narodowych. B e z  te g o  zg od y  n ie  b ę d z ie !

0 emigrantach w Hamburgu.
„Katholisches Kirchen-Blatt fiir die nordi- 

schen Mis3ionen“, wychodzący w Hamburgu, 
zamieszcza pod dniem 7 marca br. następu­
jącą notatkę:

W  wolnym hamburskim porcie, z którego 
najczęściej odpływają wszyscy podróżni, podą­
żający do Ameryki, zbudowano jak wiadomo 
baraki, dla umieszczenia wychodźców, po­
chodzących z okolic, w których istnieje lub 
istniała jakakolwiek zaraza. Wszyscy tacy 
emigranci bywają tam przemocą umieszczeni i 
żywieni aż do chwili odjazdu pod kierunkiem

policyjnego lekarza i 20 polieyantów. Tam 
również załatwia się kupno biletów okrętowych, 
wymiana pieniędzy i sprawunki wszelkiego 
rodzaju. Większa część wychodźców rekru­
tuje się z katolików, mówiących tylko po pol­
sku, lub po litewsku i nie mogących uczęszczać 
do katolickiego kościoła, gdyż wstęp do mia­
sta stanowczo im został wzbroniony. Wkrótce 
po swem przybyciu w charakterze polskiego 
duszpasterza dla osiadłych tutaj Polaków, ks. 
Świder nawiedził wymienione powyżej baraki, 
gdyż go o to prosiło Towarzystwo św. Rafała.

Na wieść o przybyciu polskiego kapłana, 
dziedziniec rozciągający się przed barakami, 
zapełnił się setkami wychodźców, dla których 
ks. Świder wygłosił pod otwartym niebem 
krótkie lecz piękne kazanie, poczem wysłuchał 
około 150 spowiedzi. Od tego czasu, dzięki 
uprzejmości ze strony urzędników, gorliwy ka­
płan w przeciągu lat trzech spełniał względem 
wychodźców obowiązki swego powołania, wy­
głaszając nauki po kilka razy w tygodniu, 
spowiadając i odprawiając nabożeństwo. Nie­
stety, brak odpowiedniego budynku bardzo 
dotkliwie dawał się uczuwać. Władze poli­
cyjne U?nały *-.a właściwe postarać się o
ubogą kapliczkę, niezóędną do wykonywania 
religijnych obrzędów. W  roku więc ubiegłym 
zbudowano niewielką świątynię, uwieńczoną 
wieżyczką, w której dzwon wzywa wiernych 
na nabożeństwo. Kaplica jest trochę za szczu­
płą, gdyż zaledwie około 300 osób zdoła tam 
się pomieścić i to wówczas jedynie, jeżeli w 
niej nie będzie ławek, ani krzeseł.

Na białym drewnianym ołtarzu stoi kru­
cyfiks, całą zaś ozdobę stanowią dwa lichtarze
i trochę sztucznych kwiatów. Przestrzeń po­
między ołtarzem a balustradą, przy której klę­
kają osoby przystępujące do Stołu Pańskiego, 
jest bezwarunkowo za szczupłą. Po prawej 
stronie znajduje się zakrystya katolicka po lewej 
zaś protestancka, gdyż kaplica musi służyć dla 
obu wyznań. Ściany zdobią piękne obrazy z 
życia Pana Jezusa. Ponieważ budynek jest 
jeszcze świeżym, a zatem i wilgotnym, pieca 
zaś niema wcale, rozpieszczonym przeto mie­
szkańcom miasta chłód zimowy nieraz dotkli­
wie daje się tam we znaki, wychodźcy jednak 
nie zważają nań wcale. Wkrótce uboga ta 
świątynia zdobędzie niewielkie harmonium. 
Skoro zaś budynek wyschnie całkowicie, wó­
wczas ołtarz wraz z całem wnętrzem zostanie 
ładnie wymalowany. Władze rządewe dostar­
czyły również wszelkich przedmiotów dp od­
prawiania Mszy św., to jest kielicha, mszału, 
ubiorów kościelnych i t. p.

Dnia 15 lutego ks. Świder pobłogosławił 
tę kaplicę dla użytku katolików, poczem od­
prawił pierwszą Mszę św. i wygłosił kazanie. 
Od tego czasu gorliwy kapłan celebruje tam 
w każdą środę i sobotę nabożeństwo, podczas 
którego od 20-tu do 50-ciu wiernych przyj­
muje zwykle Komunię św. wyspowiadawszy 
się w tym celu w dniu poprzedzającym popo­
łudniu. Z resztą w miarę potrzeby Msze św. 
w emigranckiej kaplicy będą mogły i częściej 
się odprawiać.

Dnia 22 go lutego narachowałem 15 ko­
munikujących, a dnia 29-go tegoż samego mie­
siąca aż 66. Jeżeli się zastanowimy, że w roku 
ubiegłym mieszkało w barakach 38,919 katoli­
ckich wychodźców, z których się spowiadało 
około 2000, to wobec wzrastającej coraz bar-



W I A R U S  P O L S K I .

dziej em igracyi, zrozum iem y z łatw ością, ja k  
w ażną i niezbędną b y ła  budow a kaplicy dla 
zaspokojenia duchow nych potrzeb w ychodźców , 
trzym anych ze w zględów  hygienicznych po za 
obrębem  H am burga. W ogóle ham burskiej po- 
licyi pow inszow ać należy, że zrozum iaw szy tę 
potrzebę, zaję ła  się sam a budow ą kaplicy. W y ­
chodźcy m ogą te raz  modlić się bez przeszkody 
w  cichym  i spokojnym  koś iołku, w ynurzając 
B ogu sw e troski, aby w  m odlitw ie zaczerpnąć 
siłę do znoszenia trudów  i cierpień, połączonych 
p raw ie zaw sze z w ędrów ką do obcych kram . 
Życzym y więc z głębi serca, ażeby now a św ią­
tyn ia  służyła ku w iększej chw ale B ożej, zba­
w ieniu biednych w ychocźców  i zw iększeniu 
dobroby tu  sam ego H am burga.

Rzewna uroczystość.
W  spraw ie obchodu 7 5 - letniej rocznicy 

pierw szej K om unii św. P ap ieża  L eona X I I I  
donosi „O ss. R om ano", że celem przygo tow ania 
ja k  najśw ietn iejszej u ro czy sto śc i, porozum iał 
się J .  E m in. ks. K ardyna ł P arocchi, w ikaryusz 
A postolski, z A rcybiskupem  medymlańskim. 
D ostojnicy  ci zam ierzają w pierw szym  rzędzie 
w ezw ać kleryków  w  sem inaryach, aby^w  dniu 
rzew nego jubileuszu ofiarow ali sw ą Kom unię 
św . za O jca całego C hrześciaństw a.

K dku B iskupów  austryack ich  i h iszpań­
skich przyrzekło  także przyczynić się w edle sił 
do uśw ietnienia uroczystości. W  tych  dniach 
od b y ła  się nadto  jenera lna  kap itu ła  m isyonarzy 
ze Zgrom adzenia N ajśw . K iw i Zbaw iciela, 
k tórej członkow ie przyjm ow ani byli przez O jca 
św. na osobnej audyencyi.

L eon  X I I I  z radością  przy jął do w iado­
mości, że katolicy całego św iata  zam ierzają 
obchodzić 21 czerw ca 75-letn ią  rocznicę Jego  
pierw szej K om unii św iętej i b łogosław ił prom o­
torów  uroczystości, oraz w szystk ich , k tó rzy  w 
niej w ezm ą udział. Pokrzepione tern b łogo­
sław ieństw em  O jca św . katolickie pism a w łoskie 
naw ołu ją  ludność, aby w pam iętnym  dniu z ło ­
ży ła  dow ody swej czci i m iłości dla sędziw ego 
N am iestn ika C hrystusow ego i sko rzysta ła  ze 
sposobności pozyskania licznych łask  i b łogo­
sław ieństw  niebieskich... Jeżeli pism a innych 
narodów  z takim  zapąłemT ojlzyvs'a ją  jsię w  tej 
spraw ie, to  jakim że dopiero językiem  nam  w y­
p ad a  przem ów ić?! T oć cześć i m iłość dla 
G łow y K ościoła, to  nie ty lko nasz obow iązek, 
to  pierw szy nasz in teres. J e s t  m iędzy P o lską  
a  K ościołem  nić ta jem nicza: w czyjem  sercu

ona nie d rga, dla tego wiele skarbów  ducha 
narodow ego zakry tych , ten g łosu sum ienia pol­
skiego często nie dosłyszy, naszych zadań  nie 
pojm ie, naszych niebezpieczeństw  nie przeczuje, 
ten w pośród sw oich będzie nieraz cudzoziem ­
cem. W  K ościele św . znalazła  Polska, krw ią 
W ojciecha św. okupiony, swój chrzest dziejo­
w y, sw oją w ielkość Jag iellońską, sw ą pieśń 
bojów  i zw ycięztw o; z K ościoła w yniosła siłę 
do życia pogrobow ego, pełnego łez • i bólów, 
ale pełnego i ch w ały ; nie daj Boże, aby  w 
nas kiedy osłabło św iatło  w iary i od niej n ie­
odłączna cześć nasza dla G łow y K ościo ła: do 
ugruntow ania  w nas tych uczuć i przekonań 
nadaje  się szczególnie zbliżająca się podniosła 
uroczystość 1

¥
W  przeszłą  sobotę, dnia 25 b. m. w po­

łudnie o 12V2 godz. zasnął w P an u  po dzie- 
w ięcio tygoaniow em  cierpieniu nerw ow em , do 
k tórego w ostatn ich  godzinach krw io tok  p rzy - 
stąo ił, — opatrzony  Sakram entam i sw iętem i,

Ks. M ichał Sieg,
k an on ik  honorow y,

Dyrektor zakładu „Colleg. Marianum4,
w 64 roku  życia a 37 roku kap łaństw a  sw ego. 
P rzy  zak ładzie  tym  przez trzy  la ta  jako  na­
uczyciel a przez 31 la t jak o  dy rek to r na jgo r- 
liw iej i z najpom yślniejszym  skutkiem  działał.

N ieboszczyk urodził się dnia 16 listopada 
r. 1832 w Iw icznie w parafii Zblew skiej. J e ­
szcze odw iedzając szkołę w iejską dopom agał 
ojcu, m istrzow i ciesielskiem u w różnych p ra ­
cach, szczególnie w rysunkach. D opiero w 16 
roku  życia oddany został do seksty g im na- 
zyum  chojnickiego. O trzym aw szy r. 1856 św ia­
dectw o dojrzałości, w stąp ił do sem inaryum  du­
chow nego w Pelplinie.

W yśw ięcony na kap łan a  31 m arca r. 1860 
w M onasterze tam że w prześlicznym  kościółku 
gotyckim  św. Ignacego  przy asyście księży 
J e z u itó w , ten  kościół obsłu g u jący ch , pry- 
m icyc sw oje odpraw ił rów nocześnie z kolegą 
swoim ś. p. X  Feliksem  M oraw skim . U dał 
się potem  na  un iw ersy tet do B erlina. W róciw szy 
po trzech  pó łroczach  do M onasteru, w lipcu r.

1862 złożył z chlubą egzam in państw ow y, u -  
p raw nia jący  go do nauczania prócz religii i h e -  
b rajszczyzny czczególnie też łaciny i greczyzny 
we w szystk ich  klasach gim nazyalnych.

1 -go w rześn ia  r. 1862 pow ołał go śp. ks. 
B iskup J a n  N epom ucen na  nauczyciela przy  
Collegium  M arianum  i przy niem  w ytrw ał aż 
do śm ierci, przez pierw sze trzy  la ta  pod d y -  
rekcyą śp. ks. dr. Ja k ó b a  P rabuck iego  a  przez 
ostatn ie 31 la t jako  jego następca w d y rek to r- 
stw ie. Co w tym  czasie zdziałał, to n iesta r- 
tem i literam i zapisane w dziejach chełm ińskiej 
dyecezyi i n iezaw odnie też w „ksfidze  ży­
w o ta ."  P o d  jego  zarządem  liczba uczniów  
ze stu w zrosła  do 250, a by łaby  jeszcze w ię­
kszą, gdyby b rak  m iejsca nie by ł p rzeszkodą. 
U czniem  jego  by ł także  red ak to r „W ia ru sa  
P o lsk iego".

E k sp e rta  do kościoła katedralnego  odbyła  
się we w torek  28 -go  bm. o 5 tej godzinie po 
południu, a nazaju trz  o 9 - tej godz. p rzed  poi. 
pogrzeb.

D uszę zm arłego k ap łan a  i w ychow aw cy 
m łodzieży polecam y pobożnym  m odłom  naszych 
S zanow nych C zytelników .

N iech odnoczvw a w poko ju !

Promyk nadziei.
(C iąg dalszy.)

Innym  razem  w yczytały , że cesarz F ra n ­
cuzów  rozbił B liichera  i S ch w arzen b trg a , do- 
w ódzców  w ojsk sprzym ierzonych, że pod M ont- 
m irail stoczył dw ugodzinną bitw ę z p rzew a- 
żającem i siłam i n ieprzyjacielskiem i i odniósł 
stanow cze zw ycięztw o. P od  M ontereau i C roon 
w sław ili się P o lacy , nazw iska P a c a  i W incen­
tego  K rasińsk iego  zap isały  się tam  n ieśm ier- 
telnem i głoskam i, jednem  słow em  kam pania 
św ietn ie się rozpoczęła. P a n  M ielęcki dogo­
ryw ał, lecz dogasające życie pod trzym yw ała 
rozbudzona  w ieściam i n a d z ie ja ; kazał sobie 
czy tać  codzień gazety , a pom ieszczane w nich 
korespondeneye z pola bitw y by ły  tern dla 
niego, czem oliwa dla dogasającej lam py.

P rzez  całe trzy  m iesiące ja k  najlepsze n a ­
dzieje ożyw iały w szystkie serca  m ieszkańców  
W a rsa a w y ; mimo żałobnych  sza t pani W yso­
cka  i Zofia m iały jasne  tw arze , a pan M ie­
lęcki mimo złych w różb lekarzy  nie um ierał. 
T o  też gorzej niż p iorun  p rzeraziła  w szystkich  
depesza, k tó rą  dnia 1 -go  kw ietn ia  pom ieścił w 
sw ych szpaltach  „K uryer L itew sk i" , brzm iała 
o na  n astępu jąco :

„W o jsk a  sprzym ierzonych m ocarstw  w e­
szły  do P a ry ż a ;  T uilerie  i L ouvre  w m ocy 
R osyan".

T enże sam  num er pism a podał n astępu ­
ją c ą  korespondencyę ze stolicy F ran cy i, przez 
jednego  z P olaków  nad esłan ą :

„N a placach P a ry ż a  obozują k ozacy ; B u r- 
bon i lada  dzień są tam  spodziew ani, a N apo­
leon złożył w F on ta ineb leau  k o ronę ; p rzesy ­
łam  w am  rodacy  proklam acyę, jak ą  żegnał 
sw oje w ojsko:„Sprzym ierzone m ocarstw a ośw iad­
czyły, iż jestem  jed y n ą  przeszkodą do p rzy ­
w rócenia  pokoju, pożądanego p rzez całą E u ro -

• Z P r u s  Zaefe.5 Warmii i  M & s a r .
Toruń. G dy przed tygodniem  przy za ­

baw ie czeladzi katolickiej chodziło o m uzykę 
w ojskow ą, trzeba  było  w przódy dostaw ie "świa­
dectw o od w iarogodnej osoby, że tow arzystw o 
je s t katolickie, a nie polskie. W ięc niby mi­
n ister w ojny nic nie ma przeciw ko tem u, aby 
kapela  w ojskow a p rzyg ryw ała  do tańce P o la ­
kom , lecz nie potrzebuje się na to godzić ko­
m endant lub pułkow nik. M oże i lepiej tak . 
P rędzej zdobędziem y się na p ryw atne kapele 
i grosz nie pójdzie do obcych.

T uchola. W  spraw ie oddalen ia  p isarków  
z b ió ra  landrackiego piszą „W estp reuszerce" , 
iż gdy jeden  z oddalonych, kancelista  S. no­
w ego lan d ra ta  o zw olnienie ze służby na dzień 
Z w iastow ania P an n y  M aryi prosił, odpow ie­
dział te n ż e : „Co, tu  p racu ja  katolicy  i żydzi?  
N ie dziw cie się, gdy  w krótce zm ianę rozpo­
rządzę. T ym  razem  pozw alam  jeszcze ."  Zm ia­
na  rzeczyw ście w net nastąp iła  i bez podan ia  
dalszego pow odu oddalono człow ieka, przy tem  
kalekę k tó ry  by ł jed y n ą  podporą Btarej m atki

p ę ; dla dobra ludów  i F ran cy i zrzekam  się 
przeto  korony i w yjeżdżam  z kraju ... Żegnam  
w as, jenerałow ie, oficerowie i żołnierze, la t 
dw adzieścia służyliście mi w iernie, la t dw adzie­
ścia dzieliłem  z wam i tru d y  i znoje, s ław a to ­
w arzyszy ła  nam  długo, lecz gdy nienaw iść 
w roga uzbro iła  przeciw  nam  całą E uropę, uledz 
m usieliśm y... B ądźcie w ierni now em u królow i 
F ran cy i, mnie nie żałujcie, będę szczęśliw y za­
w sze, gdy usłyszę, że F ran cy ę  i F rancuzów  
pom yślność o tacza... P o d a jc ie  mi chorągiew , 
niech ucałuję o rła  naszego, k tó ry  tow arzyszy ł 
mi w śród  ty lu  b itew ". A gdy podali mu cho­
rągiew , uścisnął ją  i dodał je sz c z e : „Zegnajcie 
mili, zachow ajcie w sercach w aszych dobre o 
mnie w spom nienie". W około  niego rozległy 
się łkan ia , n a jsta rsi żołoierze zapłakali, on 
schw ycił kapelusz, pow iał nim w g ó rze : „Z e­
gnajcie, k rzyknął raz  jeszcze i w skoczyw szy 
do czekającego nań  pojazdu , opuścił F o n ta in e ­
b leau. O krzyk i: „N iech żyje cesarz !"  długo 
leciały za nim.

Zofia p rzeczy taw szy  w ieczorem  ów num er 
pism a, uk ry ła  go s tarann ie , b y  nie w padł w 
ręce ojca, lecz pan  M ielęcki, zbudziw szy się 
n azaju trz , począł tak  natarczyw ie dopom inać 
się o „K u ry era" , iż zm uszoną była  przynieść 
mu g o ;  chciała go sam a przeczytać, by om i­
nąć boleśniejsze ustępy , lecz chory nie zgodził 
się, pow ziął w idocznie podejrzenie, iż ukryć 
coś p ragnie  przed  nim. O parłszy  się o podu­
szki p rzeczy tał sam  depeszę i korespondencyę, 
poczem  oddał pism o córce.

—  G dy w ieczorem  przyniosą „K u ry era" , 
p rzy jdź z nim zaraz do mnie — rzekł.

Zofii zdaw ało  się, iż złe w ieści nie uczy­
niły  na  nim zb y t silnego w rażenia, cały  dzień 
by ł spokojny, ty lko nie rozm aw iał w cale z ni­
mi, a w nuka nie p rzyw oływ ał; gdy zaś siódm ą 
zegar w sk a z a ł, dźw ignął się na pościeli i 
r z e k ł :

— Id ź  Zosiu do kuchni, w łaśnie p rzyn ie­
śli gazety .

O na poszła  i zdziw iła się, gdyż w istocie 
przyniesiono p ism a ; nie przejrzaw szy , jak ie  w ia­
dom ości zaw ierają, w róciła  z niemi spiesznie 
do ojca.

— P rzeczy ta j głośno osta tn ie  w iadom ości
—  rzek ł słabym  głosem .

Zofia usiad ła  na jego łóżku i pochyliw szy 
się nad  pism em , c z y ta ła : „A ustrya , P ru sy , R o -  
sya i W ielka  B ry tan ia  zaw arły  tra k ta t, m ocą 
k tórego  pozw olono w rócić naszym  w ojskom  
z bron ią  w ręku  do k raju , K sięztw o W arsza ­
w skie praw dopodobnie oddane zostanie R o - 
syi pod opiekę, gdyż A leksander I  czyni o to 
energiczne sta ran ia" .

Śm ierte lna b ladość pow lokła twrnrz M ielę­
ckiego, g łuchy jęk  w ydobył się z jego  piersi.

— Ze stepów  Syb iru  tu ta j się schroniłem  
przed carem , a carska  dłoń sięga tu ta j po mnie
—  szepnął złam anym  głosem .

G łow a jego  zw isła na  p iersi, pow ieki opa­
d ły , zdaw ało  się, że w iadom ość ta  dobiła go. 
Zofia pochyliła  się ku niem u pełna n iepokoju ;
naraz dźw ignął się, o tw orzy ł oczy, w zrok  jego
p łonął ponurym  blaskiem , na lica k rw aw e ru ­
m ieńce w ybiegły.

N ie pochw yci m nie, nie —  rzek ł głosem  
silnym  —  skry ję  się przed nim tam , gdzie ża ­
dna  moc ludzka nie sięga, gdzie w ładza  ty ra ­
nów  tej ziemi usta je , grób mnie zasłoni p rzed  
jego  potęgą. —  S iad ł w yprostow any i p a trz a ł 
w dal w zrokiem  w y zy w ający m ; zdaw ało  się, 
że widzi p rzed  sobą ty ranów  tej ziem i, że siły 
mu w róciły  i rzuci się na  nich, by  ich pode­
p tać , p rzek ląć ; lecz życie to  było  chwilowe, 
w net b ladość tw arzy  w róciła , oczy b lask  u tra ­
ciły, pow tórny  jęk  w ydobył się z jego  piersi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

I



W I A R U S  P O L S K I .

I  rodzeństwa. Gdy nieszczęśliwy ze względu 
powyższego błagał landrata, by go z stano­
wiska n e  oddalał, zdobył się p. landrat na 
uznanie, iż o utrzymanie swoich się stara, lecz 
nic dla niego więcej uczynić nie może. Innego 
miejsca oddaleni dotychczas nie znaleźli.

* Z  W ie l. K s . P o z n a ń s k ie g o .
P o z n a ń . Najprzew. nasz Arcypesterz 

przybył w sobotę po południu z Gniezna do 
Poznania, gdzie w niedzielę udzielił wiernym 
błogosławieństwa. Zwierzchnik naszych dye- 
cezyj przemawiał w grodzie Przemysława po 
dwakroć do bardzo licznych tłumów zgroma­
dzonego ludu, nasamprzód w kościele katedral­
nym a następnie na dworze u stóp figury 
Najśw. Panny Maryi, znajdującej się na placu 
.katedralnym. Mowa naszego ks. Arcypasterza 
wzniosła i rzewna pobudzała wszystkich w ier­
nych do płaczu. W niedzielę o godz. 8-mej 
powrócił nasz Arcypasterz do Gniezna, gdzie 
przez czas pewien będzie rezydował.

— Ks. Biskup Likowski wyświęcił w ka­
plicy królewskiej na dyakonów Gierłowskiego 
Józefa, Jag ilskiego Józefa, Matyaszczyka Bro­
nisława, na subdyakonów Borkowskiego Ro­
mana, Łukomskiego Stanisława, Wyrzyko­
wskiego Stanisława i Nadolle Józefa.

— Profesor Wicherkiewicz mimo. że objął 
profesurę przy Wszechnicy Jagiellońskiej, bę­
dzie do Poznania raz poraź przybywał w celu 
konsultowania chorych i zawiadywania kliniki.

— Ks. prob. Hertmsnowski otrzymał pre- 
zentę na Cbojnicę — a ksiądz Rymanowicz 
Lewic na probostwo w Iviekrzu pod Pozna­
niem. Probostwo Lewickie pod Międzychodem 
•od 1 go lipca otrzyma innego duszpasterza.

W  K o w e jw s i pod Kaźmirzem znaleziono 
w dole pełnym wody ciało woźnego sądowego 
Hołodyńskiego ze Szamotuł. Miał on lat 66.

K o m is y a  k o lo n iz a c y jn a  nabyła do­
bra Myślątkowo, położone w powiecie mogil- 
nickim, należące do właściciela dóbr Schneidra. 
Płacono za morgę po 114 marek.

* Ze  S ią stk a  c z y li  S ta r e j  P o la k i.
O d K r ó le w s k ie j  H u ty . Jest na Haj 

-dukach rzeźnik, Klass, który na naszym pol­
skim ludzie tak się zbogacił, że uważa już za 
nieszkodliwe dla siebie germanizować w skle­
pie swoim, aby w ten sposób szkole przyjść 
w pomoc. Przyszło do niego w zeszły czwar­
tek dziewczę, około lat dwunastu, żądając za 
S piętaków (15 fen.) krupniaków. On jej na 
to, że prędzej nie sprzeda, dopóki nie powie 
po niemiecku, czego żąda; w razie przeciwnym 
doniesie o tern inspektorowi szkólnemu i na­
uczycielowi, aby ją  za to „przestępstwo" stó- 
-sownie ukarali. Dziecko w strachu jąkało i 
tylko wykrztusiło: „Fur fiinf, fiinf", a potem
zaczęło płakać. Widząc to „patryota W urst- 
macher" tak się rozczulił, że jej dopomógł wy­
mówić, a biedne dziecko mogło dopiero po tern 
zajściu za pieniądze krupniaków kupić.

R a c ib o r s k a  K u ź n ia . W  czwartek 
około 4-tej godziny po południu zabity został 
w książęcym lesie przy ścinaniu drzewa 64 letni 
siągarz Franciszek Czógała z Budzisk.

P s z c z y n a . Najprzewielebniejszy biskup- 
sufragan ks. dr. Gleich przybędzie tudotąd 2-go 
maja wieczorem celem udzielania św. Sakra­
mentu [bierzmowania i pozostanie tu aż do 4 
maja, poczem wyjedzie do Miedzny, następnie 
do Brzesców, Połomi i Wodzisławia. Naj- 
przew. ks. dr. Gleich mówi po polsku.

Wiadomości ze światli*
B e r l in .  O zmianach w ministerstwie roz­

pisują się pisma berlińskie z taką stanowczością, 
jak gdyby ono niechybnie nastąpić miały. Na 
czele jest wymieniony minister oświaty dr. 
Bossę, który „nosi się z myślą ustąpienia z po­
wodu swych pod pewnym względem rozmai­
tych wyrażeń o chrześciańskiej ustawie szkól- 
nej". Co za ciemne, niejasne określenie tych 
pobudek, dla którychby miał chcieć ustąpić 
minister, który sam się „fanatycznym" nazwał. 
— Drugim kandydatem do złożenia teki mini- 
steryalnej ma być minister wojny i to z po­
wodu zaszłej u góry zmiany w zapatrywaniach 
na wojskowy kodeks karny. — To może mieć 
coś za sobą, gdy się uwzględni, jakeśmy to w 
poprzednim numerze pisma naszego pod tą sa­
mą rubryką pisali, że jenerałowie, będący za 
jeform ą wojennej ordynacyi karnej jeden po

drugim poszli na odstawkę. — Nadto ma kan­
clerz czuć się tak znużonym pracą, że na je­
sień pragnie złożyć ten ciężar. Jako jego na­
stępcę wymieniają hr. Filipa Eulenburga, który 
est niemieckim ambasadorem w Wiedniu.

O o d r o c z e n iu  parlamentu na Świątki 
nie przestaje się prasa niemiecka rozpisywać, 
ponieważ nie ma i tak widokow, aby projekt 
do kodeksu cywilnego został tego lata zała­
twionym. Na to odpowiada prasa, pragnąca 
załatwienia innych jeszcze projektów, że bar­
dzo ważne są także ustawy o margarynie, o 
nieuczciwej konkurencyi, o giełdzie, o lombar­
dach i O ordynacyi procederowej, a te sprawy 
powinny być jak najprędzej załatwione. „Na 
przeprowadzenie tych projektów czeka kraj, a 
parlament już z samego poczucia honorowego 
nie powinien krajowi sprawiać w tym wzglę­
dzie zawodu" — Tak się O uzyw a prasa kon­
serwatywna o tern zapjwiadanem odroczeniu.

L o n d y n . „Daily News" dowiaduje się, 
że w razie wojny pomiędzy Anglią a Trans- 
walem, Niemcy zamierzają wspierać Transwal 
na drodze dyplomatycznej.

P a r y ż .  Książę Ferdynand bułgarski przy­
był tu i był przyjmowanym przez prezydenta, 
w którego otoczeniu znajdował się Bourgeois 
i dostojnicy wojskowi. — Po odejściu księcia 
przyjmował prezydent ministra spraw wewnę­
trznych Sarriena, któremu zaproponował utwo­
rzenie gabinetu.

Z w io s k o  • a b isy ń sk ie g ©  placu beju 
od pewnego czasu skąpe bardzo nadchodzą 
wiadomości. Podług dzisiejszego telegramu 
z Rzymu, rada ministrów postanowiła ograni­
czyć operacye wojenne na odsiecz Adigratu; 
zapowiadaną więc przez niektóre dzienniki wło­
skie wojnę w jesieni uważać należy za wyklu­
czoną. Margrabia di Rudini oświadczy w par­
lamencie, że gabinet trzymać się będzie pier­
wotnego swego programu i nie myśli o akcyi 
wojennej, mającej na celu zdobycie kraju Ti- 
gre. Do „Agencyi Stefaniego" donoszą pod 
dniem wczorajszymi z Massawy, że tigryńscy 
wodzowie skupiają i wzmacniają swe siły pod 
A d i g r a t e m . ____________

B o c liiu n  Gmina filialna Grumme zo­
stała odłączona od parafii śś. Piotra i Pawła 
i wyniesiona do rzędu parafij samodzielnych.

L in d e n . Na cesze „Friedlicher Nachbar" 
okaleczał młody robotnik Bente z Weitmar.

G e ls e n k ir c h e n . Pomiędzy Gelsenkir­
chen a Wattenscheid zderzyły się dwa wozy 
kolei elektrycznej i kierownik został niebez­
piecznie pokaleczony, a podróżni odnieśli także 
mniejsze lub większe okaleczenia.

K s ią ż ę  B is m a r e k  tęskni widocznie 
bardzo za swymi przyjaciółmi ze Slązka, któ­
rych przyjąć nie mógł z powodu choroby w 
roku zeszłym, gdyż wedle „Schles. Ztg." wy­
raził obecnie życzenie, że bardzoby się ucie­
szył, gdyby icb w tym roku mógł ujrzeć. 
Zyczemujego stanie się też prawdopododnie za­
dość i wycieczka do Friedrichsruh odbędzie się 
w miesiącu czerwcu. Szczęśliwej drogi!

J a k  o g r o m n e  rozmiary przybiera w 
tym roku wychodźtwo ludu polskiego z Slązka 
do Saksonii, poznać można z następujących 
wiadomości: Otóż z jednej wsi Siołkowice
w powiecie opolskim, liczącej 5000 mieszkań­
ców wywędrowało dotychczas na zachód 1100, 
wyraźnie tysiąc sto ludzi!

O sn a iir u k . Biskup tutejszy ks. dr. teo­
logii i filozofii Ho ting, liczący 75 lat i choro­
wity, pragnie mieć koadjutora (pomocnika) z 
prawem następstwa. Głównym kandydatem na 
tę posadę ma być regens praktycznego semi- 
naryum duchownego w Monasterze ks. kan. 
Voss, dawniejszy kaznodzieja tumski i przez 
parę lat proboszcz w Rheine.

H ild e s l ie im . Podczas przejażdżki czół­
nem utopił się młody urzędnik sądowy; 26 bm. 
rano przewróciła się łódź, w której się znaj­
dowało 8 robotników, z których czterech 
utonęło.

Z a ło ż o n y  przez hakatystów „Landoank * 
nabył według „Berliner Neueste Nachrichten" 
dobra Koszelewy, 12 tysięcy mórg obszaru, w 
powiecie niborskim w Prusach Wschodnich i 
dobra Strzepowo, w powiecie kościerskim w 
Prusach Zachodnich, na cele parcelacyjne.

K r a k ó w . Wydział wielki krakowskiej 
kasy oszczędności odbył dnia 20 b. m. swe

doroczne posiedzenie, na którem jednomyślnie 
bez obrad uchwalił wnioski komisyi kontrolu­
jącej, aby na budowę koszar dla wojska po­
mieszczonego na Wawelu, przeznaczyć 400 000 
złr. z funduszu kasy. Równocześnie wybrano 
komisyę, która w porozumienia z wydziałem 
krajowym i radą miasta Krakowa zająć się u- 
zyskaniem dalszych funduszów na ten cel.

K o w y  J o r k .  W Cripplecreek (Kolorado) 
rzuciła pewna kobieta w teatrze w gniewie 
palącą się lampę na jednę z osób; lampa eks­
plodowała, skutkiem czego powstał pożar, 
który zniszczył 150 domów. Szkodę obliczają 
na milion dolarów.

W  A n tw e r p i i  wybuchł w sobotę w 
najpiękniejszej części miasta, Rue de Flandre, 
pożar, który zniszczył doszczętnie dziesięć 
wspaniałych kamienic a sześć znacznie uszko­
dził. Spłonęły liczne wartościowe zabytki ar­
tystyczne, a miano wiecie stare obrazy. Stratę 
obliczają na 10 milionów franków.

B a c z n o ś ć  prized s p e k u la c j ą  ż y ­
d o w sk ą  ! Minister spraw wewnętrznych o- 
strzega przed zgrają handlarzy dziewcząt po­
zostającą pod kierownictwem niejakiegoś Ł a­
zarza Schwartza z Buenos Ayeres. Herszt 
ten udał się obecnie na połów do Europy, po­
mocnikami jego są: Gerson Baum, Izydor
Bing, Maurycy Kaiser, Mendel Kauter, Izydor 
Klapper, Izrael Mayorwitscb, Fichel Mayowitsch, 
Zygmunt Reicher, Karol Roch, Sali Salowich, 
Maks. Schorr, Mojżesz Schuldreich, Henryk 
Schwarzmann, Maurycy Seiler, Adolt Stein, 
Juchil Steimnann i W olf W ilemson.

N a p o l e o ń c z y k .  „Kuryer W arszawski" 
donosi: Ostatni chyba z wielkiej armii Napo­
leona I go, sto siedm lat liczący starzcc 1 ilip 
Filipowski, dnia 17 bm. umarł w Piotrkowie. 
Filipowski znany był całemu miastu: siady­
wał bowiem od lat wielu pod krzyżem przy 
drodze, wiodącej na cmentarz miejscowy, a 
chociaż nie żebrał i nikomu natrętnym nie był, 
datki płynęły, bo sympatycznym starcem inte­
resowały się wszystkie sfery; gubernator Piotr­
kowski obdarzał go także swemi względami. 
Starzec do ostatnich chwil życia zachował nie­
zwykłą przytomność umysłu i pamięć, rad opo­
wiadał o bitwach, w których uczestniczył, 
z niezwykłą werwą opisywał przejście przez 
Berezynę, oraz epizody’ walki pod Austerlitz. 
Pogrzeb stuletniego staruszka odbył się w nie­
dzielę 19 bm. o godz 7 mej wieczorem Kon­
dukt prowadziło całe tutejsze duchowieństwo 
w asysteneyi wszystkich cechów i tłumu, zło­
żonego ze wszystkich sfer Piotrkowskich. Na 
skromnej trumnie złożono wieńce z napisami.

K r ó lo w a  W ik to r y a  ustanowiła nowy 
order dla stanu rycerskiego i nadała mu nazwę: 
„Royal Victorian Order."

O lb r z y m ie li r o z m ia r ó w  to r t  prze­
słała królowa angielska Wiktorya na ślub księ­
cia Holienlohego z księżniczką koburską. W ażył 
on półtora centnara i był tak wysokim, żê  nie 
można go było krajać nożem, lecz musiano 
użyć do ni< go piłeczki. Tort ten uległ w 
drodze uszkodzeniu i musiano go odstawić do 
nadwornej cukierni, gdzie został naprawiony.

A n ty s e m ita  A lilw a r d t  umiał w Ame­
ryce dobić się stanowiska, jeśli prawdziwy jest 
wiadomość „Voss. Ztg." Otoż centralny komitet 
amerykańskich stowarzyszeń antysemickich po­
darował mu r.a własność dziennik wychodzący 
w Broklynie pod tytułem „Antisemit". tak, że 
przyszłość miałby zapewnioną. Wobec tego 
skorzysta zapewne Ahlwardt z oferty swoich 
wyborców, którzy mu ofiarowali 5000 marek 
w razie złożenia mandatu do parlamentu nie­
mieckiego. _______

Poatbeatellungs-Formular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postamt ein Exemplar der Zeitung „ W ia ru s  
P o ls k i"  aus Bochum (Zeitungspreisliste 1091 
2. Abth. S. 880) pro Mai u. Juni 1896 u. zahle 
an Abonnemeat und Bestellgeld 1,20 Mk.
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P-. Obige 1,20 Mk. erhalten zu haben, be- 
scheinigt.

_______  1896.



W I A R U S  P O L S K I .

W  poniedziałek dnia 27 bm. rozstał 
tym  światem , opatrzony śś. Sakram entam i

śp. Andrzej Kurtek
członek Tow arzystw a św. Kazim ierza w  Baukau.

Pogrzeb odbędzie się w  czw artek dnia 3U 
kw ietnia o godzinie >/24 po południu z domu zało - 
by w  H erne przy ulicy K am pstr. nr. 9.

U prasza się Szan. członków, oraz wszystkich 
Rodaków o jak  najliczniejszy udział w pogrzebie, 
oraz o pobożne westchnienie za duszę nieboszczyka.

Niech odpoczywa w  pokoju!
Zarząd Tow . św. Kazimierza w Baukau.

Ś w ieże  
m a s ł o  n a t u r a l n e .

P aczka pocztowa około 10 funt. 
w ażąca franko za zaliczką 6,70 mr.

.T. K r e b s ,
W  i 11 e n b e r g , Ostpr.

Polskiej służącej
poszukuje polskie państw o w 
Dusseldorfie. Zgłoszenia przyjmuje 
ekspedycya „W iarusa  Polskiego11 
w  Bochum.

Herbaty
r u s k ie , po 1,80, 2, 2,50, 3, 4 
4,50, 5, 6, 7,50, 9, U  i 15 mr. za 
funt ruski. Porto  50 fen.
Toruński Dom wysyłkowy 

(J. Ziółkowski) Thorn 14.

Towarzystwo błog. Bronisławy w Wiemelhausen
oznajmia swym członkom i w szystkim  Rodakom w ^Yie™r ^ “noNk 
okolicy, iż w  sobotę po południu to jest 2-go m aja będzie ksiądz polsk 
słuchał spowiedzi św . W  niedzielę dnia 3-go m aja po południu o go 

nabożeństwo z kazaniem -  Po polakiem nabożeństwie 
będzie zebranie T ow arzystw a. O liczny udział uprasza ^  r 7 ; , (I .

Tow. pol.-katol. „Zgoda" św. Stanisławapod wezw. 
%v°Elberfel<I*ie

uw :adamia szanownych członków i wszystkich Rodakow w  Klberfeldzie 
O k o l i c y  iż w  niedzielę dnia 3-go maja odbędzie się nabożeństwo polskie 

kościele św. W aw rzyńca, a odprawione zostanie przez czcigodneg 
Z  L eicherta  o godz 3*/,. W  sobotę (2 m aja) wieczorem  i w  nie­
dzielę rano spowiedź w ielkanocna. P o  nabożeństw ie p  o d j ę t o  ę 
zebranie. O liczny udział uprasza ■ ’

M S H 9 N M M N N N N
|  K o i i k i i r §
|  firmy Gebr. Raphael

(Bracia Raphael) 
w  W attenscheid.i  Znajdujące się na składzie towary

znacznie

Księgarnia Polska
D o r tm a n d , Nordstr. nr. 39 

za kościołem św. Józefa.
W . J ó z e fo sk i.

oddaje się p o  —
2 zniżonych cenach.
•  Zarzadca masy konkursowej.

W

i
.   t

Towarzystwo św. Floryana w (relsenkii cheri
donosi swym  członkom, iż w  niedzielę dma 3-go maja po południu za-- 
raz no uciskiem  nabożeństw ie odbędzie się  m i e s i ę c z n e  p o s i e  
d z e n i e  na sali zw ykłych posiedzeń. O liczny udział

Towarzystwo świętego Idziego w Gitnnigfeld
podaje swym  członkom do wiadomości, iż w  niedzielę dnia 3-go m aja 
o .rodzinie »/. przed 1 -szą  odbędzie się w a ln e  z e b ia m e , w  spr 
w if  uskutecznienia ważnych spraw  Zatem uprasza się 
by się wszyscy jak  jeden mąz punktualnie stawili. ' „  j
szy udział tak  członków jako  i gosei uprasza____________» a tr ą u .

Malowniczy

opis Polski
zaw iera oprócz za jm u ją ceg o  
o p isu  k r a ju  n a szeg o  i m ie ­
sz k a ń c ó w  jego , b a rd zo  b o ­
g a tą  cześć  i lu s tr a c y jn ą ,
a m ianowicie: W idoki ojczystych 
gór, dolin i m alowniczych miejsco­
wości. św iątyn ie  Pańskie i w spa­
niałe gm achy. Zam ki i rezydeneye 
królew skie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal 
nego. Obchody weselne i uroczy­
stości ludowre. Szlachtę i wojsko 
polskie. H erby m iast i wmjewództw. 
Mapki polskie. Ubiory ludu w  P o l­
sce, L itw ie i Rusi. W ille  i zakłady 
w zdrojowiskach leczniczych. W i­
doki stolic i główniejszych m iast 
Polski. Cena 3,50 mr. z przesył 
ką  3,80 mr.
Adres : „W iarus Polski11, Bochnm

Towarzystwo świętego Stanisława w Herne
donosi swym członkom, iż w  niedzielę dnia 3  m a ja  jes t 

w  n i n e  z e b r a n i e
o godz. 4 -te j po poi., na którem  nastąpi obór nowego ^ w o d n . c z ^
cego, ponieważ obecny ‘ ^ “ wyższe zebranie
ipo/G7 P inne ważne spraw y clo zaiatwiema* a h 
przybędzie także ks. kapelan B itter. O liczny udz.ał

Towarzystwo polskie „Skała-' w Kolonii

P o to p . Pow ieść z la t dawnych 
H enryka Sienkiewicza. D la  ludu 
i młodzieży przerobiła Jan ina S. 
Cena 60 fen., z przesyłką 65 fen 
Komu nie starczy na  dzieło kilko 
tomowe Sienkiewicza, niechaj na­
będzie to za 50 fen., a  znajdzie 
w  niem w  skróceniu to samo.

obchodzi dnia 3-go m aja br. w  restauracyi „Zu den 12 A poste n 
Bchildergasse nr. 99 . .

12-stą  r o c z n ic ę  s ivego  z a ło z e m a
połączoną Z  pam iątkow ą uroczystością konstytucyi 3-go m aja^ W szy  
stkich Rodaków zapraszam y uprzejmie

Towarzystwo świętego Rocha w Dusseldorfie
^ h ^ e  r S n i c y 'z a l S f a V o w 1 p ^ k ie g o  "sk aT a11 w  Kolonii.
W yjazd  ^  Diisseldorfu o ^odz. 8 m inut 23 rano. O j a k ^ h c z n .e j s z y  

udział prosi ______ — —— —

Towarzystwo św. Jan a  Ewangielisty w HiUlen

nerstr. nr. l a  p. W an re .

Obwieszczenie z Oberhausen.
W  medzielę dnia 3-go m aja po południu przybędzie polski ksiądz,

m ają dobrą sposobność do spowiedzi ^  ,w Ignaceg0.

N iew iasty B ractw a Różańca świętego m ają sw e kw artalne zebra 
nie w  niedzielę” dnia 3-go m aja zaraz po n a b o ż e ń s tw ie ^  |o ł u y ^  .

Wesoły Śpiewak,
zawierający najulubieńsze pieśni 
narodowe, arye, dumki,^ m azury, 
kujaw iaki, krakow iaki, pieśni mi­
łosne, tow arzyskie. Cena 30 fen., 
z przesyłką 35 fen.

Tanie książki.
O fiary z a b o b o n u . Pow ieść obyczajowa z czasów polskich 

zeszłego stulecia. Cena 50 f e n , z przes. 60 fen.
D o m i c y a n .  Pow ieść z pierwszego w ieku dziejów chrzesci-

ańskich. Cena 50 fen., z przes. 00 fpn' . . .  , . ,
G órka J ilen iensow a. Pow ieść odnosząca się do zap ro - 

wadzenia chrześciaństwa na Slązku. Cena 50 fe u , z przes. 55 fen.
TrIJ ś lu b y  czyli M arya nie opuści tych, którzy u  mej szu­

ka ją  pociechy w  utrapieniu. Cena 35 fen., z przes, 40 fen.
P o d r ó ż  po w sz e c h św ie c ie . Popularne rozpraw y o księ­

życu, słońcu, planetach, gwiazdach. Z licznymi ilustracyam i. Cena 90-

fen., z ^ 1ł/,'r a ł | | ó '  c z e sk ie  z czasów odrodzenia. Cena 25 fen..

przes. św Jadw igij błog. Kunegundy, błog. Salomei. Cena

10 fen., z przes. 13 fen.
P o w ia s t k i  lu d o w e . T rzy tomy po 40 fen. z przes. 45 t. 
P ie k ło ,  czy jes t, czem jes t i co czynić, aby się do mego me

dostać? Cena 50 fen], z przes. 60 fen.
K sią ż e c z k a  d la  ch o ry ch , m ogąca się przydać i zdrowym

Bena 30 fen., z przes. 40 fen.
Z a b a w a  z J e z u se m  przez Mszę św iętą. Cena 10 fen., z

jizea . W s p 0 n l n j c n j a  w y g n a ń c a  L itw in a . (1806-1834.) Cena
1 00 mr. z przes. 1,10 mr.

K roże. Opowiadanie na czasie przez Stanisław a M iłowskiega.
Cena 60 fen., z przes. 70 fen.

J a r m a r k  n a  ś w . D o m in ik a . Cena 20 fen., z przes-
9 q  f*6 U . n

K ró l W o jte k  i k r ó lo w a  J a g a . Cena 20 fen., z przes..

Cn H a jd a m a k  czyli Noc św. Jędrzeja. Pow ieść  ukraińska.
Cena 60 fen., z przes. 70 fen.

A dres: „ W ia r u s  P o l s k i“ B o ch u m ._________

Tanie i ciekawe książki:

Polski Śpiewnik.
W yczerpujący i historycznie o- 

pracow any zbiór pieśni patryo- 
tycznych i historycznych, zaw iera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym  w stępem  o pieśni 
w  ogóle, a w  szczególności u  Sło­
wian i u  nas Polaków . Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.

Tow arzystw om
polskim

urządzającym  zabaw y, polecamy 
piękne napisy (w ykonane wielkiemi 
literam i) np. „W itajcie  Bracia Ro­
dacy11, „N auka i p raca naród zbo- 
gaca11, „Miłość i zgoda, to nasze 
hasło11 i w iele innych.

Głos Synogarlicy 1 m arkę 
Przeraźliw e Echo 60 - fen.,

Ó "obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie tw ęrie - 
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., B olesław  40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., N auka o Szkaplerzach 20 fen., 
M inistrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen., Lo3 Sieroty 30 fen., L is to - 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., W e s o ł y  Śpiew ak 30 fen. Lam pa Cza­
rodziejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen., Antog 

Skalina 30 fen., Chata W uja  Tomasza 30 fen., Cud rzadki w  sw ie- 
cie 10 fen., Dolina Alm eryi 60 fen., G adu-gadu 30 fenygów, G irlanda 
10 fen H istorya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw  40 fen., O brazki, 

żvcia ludu 40 fen., Jaskinia  B eatusa 1 mr. O racye i piesm  w eselna 
•10 fen Pow ieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia p ijak ó w  
30 fenygów, Zbieranka 50 feir., Obieżyświat 50 fen .,. W eso ły  F ig larz  
t t  fen K opa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 m r., Żyw ot s w .P a try -  
w u sza ’20 f. Śpiewki św iatow e 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen., 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekaw ych bajek  30 fen., — Na koszta 
orzesyłki dołączyć trzeba do każdej m arki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 m arki 1 prze­
śle pieniądze naprzód, otrzym a przesyłkę na nasz koszt. Na życzenia 
w ysełam y przy zamówieniu od 3 m arek począwszy także za pobraniem  
pocztowem (Postnachnahm e) ale  ponosimy w  takiem  razie tyklo połow ę 
kosztów. W szelkie listy  i przesyłki '

„ W ia r u s  P o l s k i“ w  B o ch u m , M altheserstr. 17a. __

jp y  Obrazy narodowe.
Sobieskiego, Kościuszki, pieszo i konno, w ram ach pięknych rzeźbo  

ych 3 mr., °̂w iarH S p o l s k l “ B o ch u m .
ele dnia 3-go m aja zaraz po nabożeństwie po południu. J e S V / ą 5  fen A d res: „ W i a r u s  P o l s K . "   ,nie w  niedzielę dnia 3-go m aja p J ó z e f  S z u l c .  przesyłką 35 ten.________________ ___________________________________ ____ ^

5 .Tan Solecki, krawiec męski,
S  B ick ern  Bahnhofstr. nr. 9 2 . n k p rsee iw  ko»eiol» katoliekiego.
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